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Królewski dzień w Anglii
Sześćset listów i pięćset garniturów

Porządek dnia panującego w 
A n g lji  je s t od w ie lu  lat ustalony i 
każdy z monarchów stosuje się do 
r ie g o  z n iew ielkiem u indyvridual- 
nemi odchyleniam i. Tak  w ięc we­
dług codziennego porządku, spra­
w ow ał sw oje królewskie, obow iąz­
ki zmarły monarcha Jerzy V  i sto­
suje się do meh rów nież już, do- 
niedawna książę W a lji, a obecnie 
król Edward V I I I .

Jeśli s ię rozejrzeć w  tym co­
dziennym ' planie, to przekonamy 
się. że jest to życie  rów nież szare 
i naw et monotonne, gdyż pełne o- 
bcw iązków, konieczności stosowa­
n ia się do godzin, a różne ce- 
rem on ja ly  i obchody, które wyda­
ją  się nam atrakcyjne —  pow ta­
rzane przez szereg  la t dzień w 
dzień, powszedn ieją przecież tak­
że,

POBUDKA O 7 e j .
Jeśli chodzi o zm arłego króla 

A n g lji ,  Jerzego V , to nuał on 
zwyczaj wstaw rnia rano o godz, 
7-ej. Ten sam zw ycza j posiada i 
obecny monarcha. Potem  król za j­
m uje się toaletą i udaje się na 
konną prze ; ażożkę, je ś li to jest 
latem.

O godz 8-ej Jego Królewska 
M cić pojaw ia  się w  swem biurze. 
In fo rm u je  się u swych sekretarzy 
o najw ażn iejszych  sprawach, któ 
re  na niego czekają i słucha re fe ­
rowanych  mu lis tów  i te leg ra ­
mów. Następn ie zajm u je się lek­
turą p,^m codzronnych. które leżą 
na o lbrzym im  stole. a. kaz Ie  z 
nich posiada zakreślone knloro- 
w rm  ołówkiem  artyku ły godne 
ewt icenia uw ag1' królewskiej.

O godz. 9.30, jego  m ajestat u- 
da je  się na Śniadanie. K ró l Jerzy 
V  jad a ł je  zazw ycza j w  sali chiń­
sk iej, jego  syn n ie zm ienia tego 
zwyczaju . Następnie, —  powrót 
do biura i praca trw a aż do go­
dziny 11-ej.

AUDJENCJB
Teraz  rastępM je czas odbywa­

nia audjencjd prywatnych. N i­
gdy  nie brak je s t tych, którzy oso­
biście pragną złożyć królow i ja ­
kąś petycję, przedstaw ić jak iś 
projekt, lub też  podziękować za 
fdś. Przed m onarcha przesuwają 
się w ięc artyści, uczeni, p ro feso ­
rzy, przem ysłowcy, literaci i wyż 
si -dygnitarze.

K ró i Jerzy V, m iał n iezm iernie 
m iły i prosty sposób rozm awiania 
z każdym, nawiązu iąc nafych 
m iast szcreoólm e sym nafyczny 
kontakt. K ró l Edward V I I I  posia­
da ten dar w  niem niejszym  stop­
n ia aud ’ encji. sekretarz króla w 
krótk ich  słowach recytu je mu 
curiculum vitae  p rzyjm ow a­

nego W  uen sposób król ma moż­
ność zorientow ania  się lepszego 
w sprawie, w której proszony jest
0 in terw encję i pomoc.

P O Ł U D N IE  
Jeśli audjencje skończą się 

wcześnie, wówczas zosta je jesz­
cze pare m inut czasu przed lun­
chem. Ten  czas jes t do rozporzą­
dzenia króla. Może go  zużytko­
wać prywatn ie, przewrażnie w ięc 
król odbywa w tym czasie krótką 
przechadzkę, która jest wypoczyn­
kiem po pracy 

O godzin ie wpół do drugiej jest 
mały lunch, po którym  parę mi 
nut siesty w gron ie rodzinnem. 
Potem  jeszcze jak ieś sprawy 
państwowe no, i oczyw iście prze­
w idziane wr program ie dnia zw ie­
dzanie wystaw , szpita li, jakaś 
rew j a w ojskewa i t, p

O godz. 18-ej król przyjm uje 
m in istrów  i rozm awia z nimi o 
sprawach państwowych. O godz. 
20.30 jest obiad.

W IE C ZO R E M  
Cóż robi król w ieczorem ’  W ie ­

czorem jes t ju ż  zwykłym człow ie­
kiem i wolno mu rozporządzać 
czasem jak  tylko zechce. Może 
w ięc zajm ować się lekturą, może 
słuchać radja. Bardzo często jed ­
nak król w yb iera  się do teatru 
W tedy z pałacu królew skiego ktoś 
upoważniony te le fonu je do teatru
1 oto loża królewska przygotew a 
na je s t na przybycie dostojnego 
gościa.

O czyw iście, wszystko je s t zro­
bione dyskretnie, bo przecież 
król n itzaw sze ma ochotę na o f i­
c ja lne wystąpienia. W ieczorem  
w iec przed gmach teatru za jeż­
dża powóz i tylko rozłożony na 
u licy dj wan na przestrzen i od ka 
rety  do schodów św iadczy o tem, 
że tea tr gości n iezwykłego widza.

P rzy  loży  kró lewskiej znajdu­
je się specjalna oddzielna mała 
palarnia, w  k tóre j król przebywa 
podczas antraktu i gdzie jeś li jes t 
w dobrem usposobieniu, przyjmu 
je  autora sztuki lub też któregoś 
z wybitnych aktorów,

iR O R ESPO N  D ENCJA  
K RÓLEW SK A 

W arto jes t pośw ięcić oddzielnie 
parę słów  korespondencji królew 
skiej. Korespondencja ta dzieli 
się na ściśle prwwatną i na o f i­
cjalną. W  tej ostatn iej oczyw iście 
znajdu ją  się oprócz spraw natury 
państwowej i lis ty  próśb 

"R zecz zrozumiała, że całą tę ko 
respondencję czyta ją ; a następ 
nie re fe ru ją  królow i je go  sekre­
tarze Odpowiedzi na lis ty  pisze 
sześć maszynistek królewskich, a 
korespondencję podpisuje szef

kancelarji. K ance larja  królewska 
odbiera dziennie około sześciu­
set listów .

Jak ju ż  było wspomniane, każda 
godzina dnia królewskiego za ję ­
ta je s t przez jakąś pracę, przez 
jak iś cerem onjał, przez jak ieś o- 
bow iązki zw iązane 2 godnością 
królewską. K ro i nie może n igdy o 
mczem zapominać, a obow iąz­
kiem jego  sekretarzy je s t sporzą­
dzanie codziennej lis ty  różnych 
w izy tacy j .cerem onji i odwiedzin, 
przyezem  przew ażn ie każde z 
tych za jęć trw ać może tylko o- 
kreś lorą  ilcść czasu.

509 G A R N IT U R Ó W
Tak w ięc naprzykład, konferen­

cja z krawcem królewskim , który 
ma piecze nad garderobą jego  ma­
jestatu, nie może trw ać dłużej 
nad m inut dwadzieścia. K raw iec 
królewski, oczyw iście, nie może 
narzekać na brak pracy, taksamo 
jak nie może narzekać i p ierw ­

szy kam erdyner króla, którego 
pieczy pow ierzone zą  ubrania mo­
narchy. Z ra c ji swego stanowiska 
król posiada m n iejw ięcej oko'ło 
500 garn itu rów  najróżn iejszych. 
N ic  dziwnego, musi p rzecież po­
siadać s*rój odpow iedni ao przyj 
muwania audjencji, garn itury 
do polowań, garn itu ry  ga low e i 
całą mase munautów. gdyż prze­
cież posiada on wysokie szarże 
najróżn iejszych  pułków nietylko 
arm ji angielsk iej —  lądowej ma­
rynarki, ale także posiada najwyż 
sze rangi swoich wojsk kolonjal- 
nych.

Pożarem  kam erdvner sprawuje 
także pieczę nad medalami i o r­
deram i królewskiem i, których 
monarcha posiada bez iiku. Obo­
wiązkiem  kam erdynera je s t przy­
gotow yw ać codziennie odnowie- 
dnie stro je  i sprawdzać, czy każ­
dy z nich jest w  należytym  po­
rządku

Król -  artystą filmowym
Anegdoty z życia zmarłego króla Jerzego tf
K ró l był namiętnym zbiera­

czem znaczków pocztowych. 
Zb iór posiadał bardzo dużą w ar­
tość, lecz król szukał stale no­
wych i o dużej w artości znacz­
ków. W szyscy znali tę słabostkę 
króla. Szczególne zainteresowa­
nie w ykazały dzieci szkolne. Gdy 
tyiko które przypuszczało, że 
uduio mu się zdonyć znaczek o 
rzekomo dużej wartości, natych­
m iast w ysyła ło ten znaczek kró­
low i,

*•  *

Jeden z m łodzieńców nadesłał 
pewnego razu kró low i markę, 
których ju ż kilka posiadał «v 
swej kolekcji król W  liście je d ­
nak nadm ienił przesyłający n- 
czek, że król zapewne n ie po­
gardzi tym tak skromnym poda­
runkiem Lecz. gdyby z d n i j . i j  
strony —  król chciał uczynić 
dużą przyjem ność ofiarodaw cy, 
pros*, aby krói nadesłał mu 
sw oją  fo to g ra fję  z w iasnoręcz-

Dziwy wysokiego Tybetu
Głód i humor.—-Wieczne ko czow n ic tw ó .-Żon a  wie!u mężów

np. brak Dożywienia. Posiadają 
sw oją  specjalną filo z o fję  i trze­
ba pow iedzieć, ż t  są bardzo in te­
ligentn i.

A le  oprócz tego, że są in te li­
gentni, są n iesłychanie brudni. 
Ci ludzie n igdy w  życiu nie kąpią 
się, chyba że za jdzie koniecz­
ność przebrn ięcia w p ław  przez 
rzekę. Ten  ich, n ieprawdopodob­
ny wprost, brud tłum aczy się w a­
runkami w  jak im  zamieszkują. 
Przedewszystk iem  w ięc chłodna 
tem peratura, po zatem brak wody 
oraz niem ożność częstej zm iany 
ubrania. W  ten sposób w ięc ci lu­
dzie w  n. jlepszym  wypadku my 
ją  tylko tw arz i ręce. Pozatem  
ich ‘ ;ało, okryte odzieżą w ełn ia­
ną, n igdy nie kąoane, pokryte 
„esż istną SKorupą utworzoną 
przez p y ł zm ieszany z potem 
Tw ierdzą , zresztą, że jest to naj­
lepszy środek przeciwko zimnu.

Specja ln ie sporo m iejsca po­
św ięca ją  w  swoich sprawozda­
niach członkow ie ekspedycji ko­
bietom  tybetańskim . Otóż nie u- 
stępują one pod względem  brudu 
swoim mężom i braciom . Zresztą 
są to bardzo przystojne i m iłe ko­
biety, które do jrzevra ją  bardzo 
wcześnie, a w  30 roxu życia stają 
się zniszczonemi staruszkami. 
N ic  d2 iwnego. C ieżkie Warunki 
atm osferyczne, głód, praca nieraz 
ponad s iły  ry ją  na ich twarzach

W yżyna Tybetu jest, jak  do­
tychczas, najciekawszą i najm niej 
zbadaną częścią A z ji.  Było copra 
wda kilku uczonych i podróżni­
ków, którzy, in teresu jąc się tym 
tajem niczym  kra.iem, odbywali do 
n iego w ypraw y i przesiadyw ali 
czas dłuższy. M. in. na jbardziej 
interesujące i rzeczowo sa spra­
wozdania Sven Hedina, podróżni­
ka szwedzkiego, obecnie zaś w y­
ruszyła dla zbadania tajem nic 
Tybetu ekspedycja włoska.

Frzedewrszystkiem w ięc  w spra­
wozdaniach z w ypraw y uczestni­
cy skarżą się na niesłychaną róż­
nicę tem peratury dzrónnej i noc­
nej. O ile  dni są n iezm iern ie u- 
palne, o ty le  w  nocy panuje chłód 
dochodzący n ieraz do 40 stopni. 
T łum aczy s ię  to  tem, że Tybet 
znajduje się na dużej wysokości 
nad poziomem m irza , gdyż w yso­
kość ta dosięga 4 —  C tys. me­
trów .

Podróż przez w yżynę nie jest 
zbyt łatwa i przyjem na, zwłaszcza 
jeś li się zważy, że po tak chód- 
nej nocy należałoby się ogrzanie 
w  jalnemś pomieszczeniu ludz- 
kiem. A  tymczasem przebywa się 
setki k ilom etrów  i nie napotyka 
się. żadnych siedzib ludzkich.

Drogę przebywa się przy  po­
mocy yaków, Są to woły tybetań­
skie, n iezm iern ie cierp liw e, łago­
dne. ałe i one nie wy+rzym ują tru ­

dów podróży i  n iejednokrotnie po 
przebyciu w iększych ilości k ilo­
m etrów  padają ze zmęczenia. Je­
śli chodzi o  k ra jobraz tybetań­
ski, to jes t on jedyny w swoim 
rodzaju. Przedewszystk iem  nao­

koło w idoczne są szczyty górskie, 
Iiokryte wiekuistym  śniegiem  R y ­
sują się one n iezm iern ie dekora­
cyjne na tle  turkusowego nieba. 
Pozatem  w ie le  uroku dodają św ią­
tynio buddyjskie, rozrzucone w  
górzystych okolicach.

Tubylcy  w iodą przew ażn ie ży­
wot koczowniczy i spotyka się 
najczęściej wędru jące rodziny, 
których całe bogactwo stanowi 
kilka yaków, trochę m at i kobier­
ców do przykrycia  się podczas 
snu oraz n iecc naczyń m etalo­
wych. T o  jes t wszystko. N ie  dźw i­
ga ją  te i ze  sobą w ielk ich  zapa­
sów żywności. Żyw ią się byle 
ozem, jada ją  jakąś pamkę z mąki 
i wody, solone masło i suszone o- 
wot-e. C iekawe jest, że ludzie ci 
n igdy p raw ie nie jedzą  mięsa, ani 
św ieżych jarzyn .

Jeśli chodzi o ich usposobie­
nie, to trzeba pow iedzieć, żt są to 
p raw dziw e fenom eny Ci ludzie, 
ży jący  n ieraz w  ciężkich warun­
kach, posiadają w ieczn ie dosko­
nały humor, są w eseli i radośni i 
ich przedziwna pśychologja  nie 
pozwala im n igdy na zam artw ia­
nie się tak :emi drobiazgam i, jak

nym podpisem. F o to g ra fję  tę 
wKlei o fiarodaw ca do albumu 
marek i ilekroć będzie p rzeg lą ­
dał marfci, będzie m ógł z wdzięcz 
nością rzucić okiem na oblicze 
królewskie.

W  kilka dni otrzym ał on od 
króla znaczek pocztow y z w ize­
runkiem królewskim , na którym 
król w łasnoręczn ie podpisał się,

Tak i znaczek istn ieje w  A n g lj: 
tylko jeden.

**  *
K ró l Jerzy in teresował się fil* 

mami. Bardzo często w  pałacu 
królewskim  polecił sobie w y­
św ietlać film y  o w iększej w arto­
ści, przyezem  w ypow iadał swo­
je  zdanie o nich. Fachow cy f i ­
rnowi przyznaw ali, że król od­
znacza się w yjątkow ym  kryty­
cyzmem Zawsze w yśw ietlano 
dodatki tygodn iowe, na których 
król siebie samego og ląaa ł z 
okazji różnych uroczystości, 
przeglądów , w ystąpień  i t. p.

Pew nego dnia w szyscy obywa­
tele A n g lji  otrzym ali do TTPeł- 
nienia kwest jonarjusz. Mimo 
p rzyw ile jów  —  rodzina kró lew ­
ska nostarow iła  kw estjonarjusz 
wypełn ić. K w estjonarju sz króla 
uzupełniał sekretarz. W rubryce 
„za ję c ie "  —  sam król podykto­
w ał kilkanaście swoich za jęć, a 
m iędzy innom; —  zbieracz znacz 
ków pocztowych kuoiec, w łaści­
ciel dóbr. fabryk i. „L e c z  na tem 
nie kon iec" —  rzek ł do swegc 
sekretarza —  „p isz  pan jeszcze 
artysta film ow y  do przeglądu 
tycodnioweoo, ty lko bez stałegc 
engagem ent".

Podrótul 
samolotem

ctygm aty przedwczesnej starości 
A le  mimo to te istoty  odnoszą si- 
pogodnie do wszelk ich  spraw  żj 
cia z uśmiechem znoszą sw ój; 
wczesną starość.

Pozatefn w całym szeregu ple 
m.on istn ie je  przedziw ny zwy 
czaj że dziewczyna, wychouzą 
za maż, poślubia nietylno swegc 
małżonka, ale rów n ież i je g o  bra 
ci, a także i p rzy jac ió ł. N iem ni 
jednak w  ten sposób staje się ona 
na jw ażn ie jszą  osobistością w  ro ­
dzinie, kimś, komu wszyscy są po­
słuszni. YV tak zbudowanej rodzi­
nie panuje wsponiała harmonja, a 
wszyscy małżonkowie są śleno po­
słuszni sw oje j jedynej i wspólnej 
żonie.

Z yg m u n t J u rk o w s k i 72/

Księżycowe  
interesy

P o w i e ś ć

Była bardzo zdenerwowana i ściągając nerwowo rękawiczki. 
Zawołała od progu :

— > Słuchaj Paw le, ten mój kochany „S a ja "  zw arjow a ł! —  
zerwała z głow y kapelusz i nipdbale rzuciła go na kozetkę —  to 
kom pletny w ar ja t !  ^

Stanęła przed Pawłem , załamując ręce, pełna zakłopotania 
i oburzenia zarazem.

—  Cóż się takiego stało? —  spytał z udaną naiwnością
—  Och. me masz pojęcia, co ten człow iek w yp ra w ia ! On 

trwoni majątek. S łyszysz? W yrzuca pieniądze-!
—  Hm, to ciekawe, opowiedz, ale usiądź przedtem.
Pan i Urszula była jednak zanadto podniecona, by mogła 

Usiedzieć, gestykulu jąc w ykrzykiw ała.
—  W czora j przyczepił się do mnie na u licy i w iesz nie pozna­

łam go w p ierw szej chw ili. N ie  masz pojęcia  jak  się ten czło­
w iek ubrał, miał na nogach jakieś o lbrzyd liw e łapcie, rudą brodę...

—  W iem , wiem  —  przerw ał Paw eł —  w idziałem  go w tym 
stroju

-—  W idzia łeś?  N o w łaśn ie! O tóż wyobraź sobie, że w tym 
potwornym  przebraniu. Saja podszedł do mnie na ulicy i zaczął 
całować po rękach, przepraszać, a kiedy nie chciałam z nim wcale 
gadać i powiedziałam, żeby się odczepił, to ten —  wystaw so­
bie —  uklęknął przedemną na chodniku! Uklęknął 1

—  Coż chcesz, to dowód uznania.

—  Ładne uznanie, o mało nie umarłam ze wstydu, bo w tedy 
otoczyła nas cała kupa rozwrzeszczanych andrusów i nie mogłam 
wydostać się z tego kręgu. A  tymczasem  ten w strętny żyd zaczał 
mi praw ić kaz*anie i bełkotać jak ieś zaania, zda je  s ię z pisma 
świętego- Uprosiłam  go w reszcie, żeby m ię nie narażał na po­
śm iewisko i wsiad ł zemną do dorożki. A n o  dobrze, wsiad ł i od­
w iózł mnie do domu. A le  tu znowu uparł się —  bo nie chciałam 
go wypuszczać w  tym stroju —  że musi się w idzieć z Marynią. 
I  w iesz cc zrob ił?  Oto ni ramej ni w ięce j, ale w  moich oczach dal 
M aryn i dwa tysiące zło tych ! T a k !

— Ładny gest —  stw ierdził Paw eł.

—  Oczyw iście jak  tylko wyszedł, odebrałam  M aryni te pie­
niądze (bo poco je j  aż t y le ! ) .  Zostawiłam  je j  dwadzieścia złotych, 
to j t j  powinno starczyć. 'A le  dowiedziałam  się jeszcze, że Saja 
rozda je  pieniądze na prawo i lewo. W yp łac ił jak ieś g ra ty fikac je  
kelnerom, na w-ychowanie dzieci. P izeznaczy ł dw ieście tysięcy zło­
tych na jak iś klasztor, czy coś w  tym  rodzaju, no i w-ogóle teraz 
nic innego nie robi tylko wciąż łazi i wyrzuca pieniądze. A chęt- 
nj ch nie brak. O patrz —  wydobyła zm iętą gazetę i rozw inąwszy 
ją, odnalazła ogłoszen ie „PotrzeD ujący pomocy, zechcą zwracać 
się pod ad resem ".. —  to  jego  adres! To  on się tak ogłasza. No 
i sam pov iedź, czy to nie w a rja t?  W a r ja t ! !

Pani U rszula miała w ie le  jeszcze do powiedzenia, w  czem 
przeszkodziło je j  z jaw ien ie  się pana Lędźw iana z olbrzym im  ba­
gażem  na plecach Zw aliw szy ciężar, stał dysząc ciężko i w yciera ł 
chustką, zro-szone czoło, W  ślad za nim przyszedł pan Płom ień 
czyk, w esoły i rzeźki. Pan Lędźw ian  ucałował drżącą z iry tac ji 
dłoń pani U rszu li i rzek ł:

—  Przyn iosłem  glinę. Ciężki tc m aterjał, ale niosąc go czu­
łem się potrosze dumny, z g lin y  te j bowiem, zostanie ulepiony 
bożek naszej ery  —  sklepowy manekin. Oby był tak pięknym 
jak  p a n i!

W ypow iedziaw szy ten frazes, skłonił sie przed panią Urszulą

—  Manekiny będą jak żywe —  zanewnił Płom ieńczyk, wdzie-

fw a ją t bronzowy k itel —  no, a le proszę pania o rozebranie się —  
| zw rócił się do pani Urszuli —  myślę ż t  chyba tam, za przepie­

rzeniem.

—  Tak, .arn będzie na jw ygodn ie j —  pow iedzia ł Paw eł, dzi­
w iąc się w duchu swej obojętności i s ięga jąc po palto pow tó­
rzy ł —  tam zawsze jes t najw ygodn iej.

Pan Płom ieńczyk począł zanurzać ręce w  g lin ie  i oblepiać 
nią nogi szkieł stu a pani Urszula, nie czekając, aż Paw eł z panem 
Lędźw ianem  opuszczą m ieszkanie, rozpinała kostjum.

—  Życzę pow odzen ia ! —  rzekł Paw eł od progu, i chociaż 
s ilii się na tor, swobodny, głos zadrżał mu jednak, co -rozśmie­
szyło panią Urszulę.

Schodząc ze schodów, zagadnął pana Lędźw iana.
—  K iedyż córka wychodzi zam ąż?
—  Za parę dni ślub. ale i tak sprawa jes t spóźniona. . — 

w yrw ało  mu się.
—  D laczego spóźniona? —  podchwycił Paw eł.
—  No, tak, w łaśnie wrszystko jedno, bo M aciej ju ż dał zgodę 

na rozwód, ale... —  i tu urwał nie w iedząc jak  wybrnąć. Będąc 
jednak szczerym  z natury, przytrzym ał Paw ła  za klapę paltota 
i szepnął —  Bo w idzi pan, Dorota jest w  poważnym stanie...

—  Ach  tak...
—  A le , proszę, niech pan to zatrzyma przy  sobie.
Pożegnali się na rogu. Paw eł udał się do Dziubiela a part

Lędźw ian  do sw-ego domu, gdzie czekała na niego zdrętw iała 
z rozpaczy Dorota. Z je j  slow, które wypow iedziaw szy zemdlała, 
dow iedział się, że Lubystek został zamordowany.

Paw eł, k tóry  dow iedział się o zbrodni dopiero z w ieczor­
nych gazet zastał Dziubiela, tak pijanego, że rosm ew iać z nim 
było nie sposób. Dziubiel ostatnio upijał się w  pojedynkę, b łą ­
dząc od szynku do szynku, co trw ało czasami no kilka dn i. 
W  domu, wysiedzieć nie mógł, bow iem  uczuł, że traci przekonanie 
do eksperymentów biologicznych, które dokonał. N ieśm iertelność 
komórki w ydała  mu się nagle rzeczą niewartą zachodu.

C. d. a .
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